
.  I f  8 3 .
Opłata p r e n u m e r a c y j n a  na 
Kronikę W i a d o m oś c i  K r a ­
jow ych  i Za g ra n ic z ny ch  w y ­
nosi: a) w  W arszawie r o c z ­
nie rs- 7  kop. 5 0  ( t ip .  48):  
b) kwartalni* rs . 4 kop. 80  
(złp. 1 2); m ies ięczn ie  kop.  
6 0  (złp. 4).

Warszawa, Poniedziałek ~  Czerw Rok 1856.
Na prowinc j i  w Królestwie  
z pocz t ą  rocznie  r s .  ł 2 (złp* 
S0) ;  k wa r ta l n i e  rs. 3 (złp.  
2 0) . W Cesarstwie taż * • -  
ma oplata co na prow incj i  
w K róles tw ie ,  z dodanieta  
rs. 4 rocznie  lub ł kwartal­
nie za koperty.

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Dziś ŚŚ. Emilii i Lucyny. — Jutro  Ś. Teodoryka. j Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedm ie- | Dziś rano stopni ciepła 8, wczoraj w  p o i ciep. 14. 
W schód.'słońca o g . -3 m. 44.— Zach. o g. 8 m. 22. | ście w domu Nro 391. naprzeciw Saskiego placu. | W ysokość w ody na W iśle stóp 0 cali 7.

Z  Petersburga. S (20) Czerwca.
N A JJA ŚN IEJSZY  PAN, w  skutku najpoddan- 

niejszego raportu  pana m inistra spraw  wewnętrz­
nych, N A JW Y ŻEJ rozkazać raczył: w  dopełnieniu 
do 449 art. Zb. Praw. T. X IV  Ust. o paszp. (c. d. 
XV). tym z ranionych oficerów, lub osób innego 
stanu, k tóre dla wyleczenia otrzym ywać będą po­
zwolenie do udania się za granicę, oraz tow arzy­
szącym im żonom, dzieciom i niezbędnym służą­
cym, w ydaw ać paszporta zagraniczne bezpłatnie, 
za opłatą jedynie tylko za blankiety.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Główna kassa  o tzezęd n o łc i.—  W t yg o dn i u  u p ł yn i onyra  do 

dnia <7 (29 )  Czerwca roku  bież.  włączn i e ,  w y d a n o  ks i ą­
żeczek  n o w y c h  77 , na które ,  tudzież  na da wni e j sz e  w 2 99 
wni oska ch ,  z łożono  rubl i  s r e b r e m  8, 418. Na żądan i e  7 8  
u c z e s t n i k om ,  w y p ł a c o n o  ( prócz  p r o c e n t u  za rok  b i e ż ą c y  rs- 
19 kop.  ł %), rub.  sr. 7,394  kop.  50% i u mo r z o n o  ks iążeczek 
oszczędnoś c i  3 0 .  Przeto u c z e s t n i k ó w  7 , 5 0 2  p o s i a d a  kapi tał  
rubli s r e b .  207,169  ko. 7 9 . —  Nacze ln ik ,  As ses or  Kolleg 
książę Gedroyc. —  Buc ha l te r  K rauze.

*  W  dniu 27 Czerwca roku bieżącego odbył 
się w instytucie W arszaw skim  głuchoniemych i o- 
ciemniałych, popis publiczny wychowańcow obo- 
jej płci i ak t uroczysty zamknięcia roku  szkolnego 
w obec wielu znakomitych osób. Licznie się za­
wsze na taki akt coroku gromadzi nasza publicz­
ność, bo ją  ku temu skłania spółczucie dla tych 
nieszczęśliwych istot, które tutaj zrządzeniem O pa­
trzności niebios, w zacnych i poczciwych sercach, 
drugą taką Opatrzność znajdują na ziemi. Rozrze 
wnienie musi też być ogólne u widzów, kiedy się 
patrzy  na te cuda cierpliwości w jakie się uzbroili 
nauczyciele, kiedy się naocznie spogląda na ten po­
stęp w  nauce i rozumie tej we w szystko upośle­
dzonej młodzieży. Bo na nieszczęście z odebraniem 
najważniejszych organów życia, natura im nawet 
i rozum u uskąpiła, który się wolniej w tych bie­
dnych istotach rozwija jak  u innych Judzi; mówi­
my tutaj tylko o głuchoniemych.

Dawniej co roku czytaliśmy urzędowe spraw o­
zdania o naszym instytucie, bo regularnie w ycho­

dziły, naśladując program mata szkolne. Prograin- 
mata ustały zupełnie już od lat dziesięciu i więcej, 
chociaż i w ostatnim swoim okresie la t dziesięciu 
nie były już tem, czem kiedyś były. Spraw ozdania 
coroczne insty tu tu  głuchoniemych najdłużej się 
przechowały, ale oszczędność kazałajctakże zwinąć. 
Ilisto rja  instytutu chroni się więc teraz do pism 
naszych perjodycznyeh, gdzie je j może nie tak do­
brze.

Z urzędowych źródeł następne o stanie insty tu­
tu  w r. b. podajem y fakta.

Liczba młodzieży uczącej się w roku szkolnym 
1 8 5 5 / 6  była: głuchoniemych chłopców 83, dziew­
czyn 51, razem 134. Z tych stale mieściło sięw  in­
stytucie chłopców 63, dziewczyn 47, razem 110.

Dochodziło zaś z miasta: «) do szkoły codzien­
nej chłopców 5, dziewczyn 4, razem 9; b)  do szko­
ły niedzielnej samych chłopców 15.

Ociemniałych w instytucie znajduje się chłop­
ców 14. dziewczyn 2, razem 16. W  ogóle mło­
dzieży głuchoniemej i ociemniałej było w roku bie­
żącym 150.

Otrzymali nagrody głuchoniemi:
Z  Itlassii. 1.

Ro s en b mi d  S tan i s ł aw,  Hubach  Marjan,  S i t e mb a r t l i  W ł o ­
dzimier ! .  Zajączkowski  Wincenty ,  Bilicz Mnr jannu,  K o w n a ­
cka Marja na,  Maj Paul ina,  O k sn e r  F rvde rvka .

K  M ass,  V . '
Leszczyński  Henryk,  Wel tnowicz  Augus t ,  Kona r ze ws ka  

Jul ja,  Przyj emsku Ludwika ,  Wożnicka  Katarzyna,  Znaniecka  
Katarzyna.

Z  /classy  III.
S uł ows k i  Józef ,  Li ihrer  Emil ja,  Różańska  Mar janna.

Z  kia  s s i j  IV.
Laskowski  Ludwik,  Koz ł ows ka  Emil ja,  Różańska  Pelóeja .
Z uczących się samych tylko robót ręcznych o- 

trzymali nagrody:
1’aska  Jakób,  S osnows ki  Józef.  Kopa t ys  Franc i szka ,  Z ab e-  

l cwiez  Ju l j anna ,  Czerwińska  Józefa,  S o b e r s k a  Apolonja,  S to-  
j ewska  Emil ja,  P ru s zk ows ka  Izabel la,  Bieńkowski  Józef,  Klaj- 
nn F ra nc i sz e k .

Z ociemniałych zaś:
G o l m e r  Karol ,  Pawlak  Marcin,  Sk o ru ps k i  Ra jmund ,  W t o ­

rek Mikołaj .
— N a  ogólnem zgromadzeniu członków towa-

rzystw a wyścigów konnych i w ystaw y zwierząt 
gospodarskich, odbytem ouegdaj, pod pośrednic­
twem JW . gubernatora cywilnego gub. W arszaw ­
skiej, wybrani zostali: Do dyrekcji towarzystwa: 
E ustachy  lir. W ołłowicz, W acław  Łuszczewski, 
Andrzej hr. Zamoyski i M aurycy lir. Potocki. Do 
kom itetu towarzystwa: książę Roman Sanguszko, 
Felix W ołow ski, W ładysław  hr. Zamoyski, ksią­
żę K arol Radziwiłł, Kazimierz hr. Łubieński, Kazi. 
hr. Starzeński i Jan Kossowski.

—  Drogą urzędową otrzymano wiadomość o 
smutnej klęsce pożaru, jak ą  dotknięte zostało w d. 
1 (13) b. m. miasto T arnogród w pow . Zamojskim 
gub. Lubelskiej położone. Ogień pow stał w domu 
sukcesorów Zelmana W alersztejn o godzinie lej 
z południa i szerząc się z gwałtownością, czynią­
cą wszelki ratunek bezskutecznym, zniszczył 223 
domów mieszkalnych i 127 innych zabudowań.— 
W  liczbie pogorzałych budynków  znajduje się 
dom, w którym  mieściła się kancelarja magistratu. 
K asa jednak  miejska ocaloną została. Budynki 
spalone ubezpieczone były  na rs. 32260; pogorzel­
cy zaś, między któremi najwięcej znajduje się sta- 
rozakonny tli, podali w przybliżeniu straty  swoje 
na rs. 106,160. Przyczyna pożaru’ z pewnością 
niewiadoma.

Przegląd  Tygodniowy.
Nie s i tu ka  o mr óz  w z imie,  ale  w  lecie sz tuka  — Zkąd p o ­
ws ta j ą  zmiany a t mosfe ry .  —  K a l en d ar zo m wi er zyć  nie m o ­
ż n a . —  Młodzież o p a t e n t o w a n a . — Ze szkół  w szkołą.  —  P u s t ­
ki w Wa r sz awi e . — Panna  Valori .  — Zasługi  ska czące . —-Koń 

w loży.— Pieczątka dz i enn ikar ska .

Kto teraz na dwadzieścia kilka stopni ciepła 
poważy się wyjść bez płaszcza na ulicę, tego 
śmiało można nazwać nieoglądnyrn i niedbałym  
o własne zdrowie. Duch Prysznica w nagrodę 
widać za zaufanie z jakiem mnóstwo Polaków  
powierzało i powierza swoje zdrowie GrefFen- 
bergskiej kuracji, rozciągnął z górnych sfer gdzie 
przemieszkuje, szczególniejszą opiekę nad sta­
nem atmosfery naszej. Bez żadnego prawie 
przejścia przeskakujemy o kilkanaście stopni

WSPOMNIENIA I PAMIĘTNIKI 
Józefa K ulikowskiego

RZEJRZANE, UPORZĄDKOWANE. OBJAŚNIENIAMI OPA­

TRZONE I WYDANE 

przez
Juljana B artoszew icza .

Tom I.
( Ciąg daiszy).

Nie ubliżam i nieuchybiam bynajmniej sza­
nownym ziemianom, choć najczęściej reprezen­
tantom całego narodu, gdy im to wyrzucam. 
Niejeden z nich nie wie, czem jest i czem być 
powinien w narodzie; przy dostatkach więc i 
możności osiągnienia należytego światła, często­
kroć ziemianie nasi nie troszczyli się o to, w któ­
rym punkcie ziemi mieszkają i co jest poza gra­
nicą, ich posiadłości ziemskiej, dary Opatrzności 
trwoniąc i marnotrawiąc bezpoży tecznie dla siebie 
i narodu; oddani zbytkom, wiedzą tylko ze żyją, 
chcieliby bez pracy i zasług, posiąść wziętość, 
poszanowanie i zaszczyty, honory i szumne ty ­
tuły, a gdy tego dostąpić nie mogą, stają się

chwalcami siebie samych, otaczają się podchleb- 
cami, swą zdolność i rozum na stopę pieniężną 
szacują, a pogardzają ludźmi myślenia i zdolno­
ści umysłowej, stają się pasożytami oświaty i za 
dzisiejszym postępem nie idą. Gdy więc to piszę, 
co czynię będąc niegdyś ziemianem i w części 
sam winnym próżniactwa, wolę z pokorą św ię­
tą na siebie to wyznać, jak słyszeć zarzut z ust 
mojego czytelnika „piszesz na próżniaków oby­
wateli, gdy  sam nim byłeś i jesteś.“

Klassę próżniaków należy podzielić na dwa 
gatunki główne, z których wynikają liczne roz­
gałęzienia. I tak pierwsza kląssa jest próżnia­
ków z własnej chęci i woli, druga klassa pró­
żniaków powstaje z wad um ysłowych, jak są 
bowiem kalectwa ciała rozmaite, tak są i kalec­
twa um ysłowe w różnych własnościach i gatun­
kach. Nad kalekami umysłowemi należy litować 
się, ponieważ cierpią przez błąd natury, nie 
z własnej chęci i woli. Jest żebractwo wyższej 
klassy ludzi, zwanych honorowemi, co to nie 
śmieją prosić dla wstydu, a wiele wymaga­
ją, i nad temi co oswojeni ze wstydem  z poniże­
niem siebie samych,-przyjmują żarty, drwiny i 
urągowiska aby wziąć tylko jałm użnę. Otóż po­
trzeba uważać, do której ci więcej należą klas­
sy , to jest czy do rzeczywistych próżniaków

czy też do kalek um ysłow ych, lub też czy ule­
gli czasowo ludzkim przygodom, np. niedoli, bo 
jeżeli jest rzeczą godziwą i świętą wspierać cier­
piącą ludzkość, przeciwnie nienależy wspierać 
dobrochętnie lenistwa.

B yło próżniaków mnóstwo za młodocianych  
lat moich: w każdym domu obywatelskim m o­
żna ich było zastać po jednemu, a niekiedy i 
kilku razem, niezdolnych nawet do jakiegobądź 
z sobą towarzystwa. Dzienne ich zatrudnienie 
było jeść, pić, spać i fajkę palić; jedni milczeli, 
obojętni na to. co ich otaczało, drudzy gawędzili 
bez sensu, łgali bezkarnie o swoich zdarzeniach 
i rozwozili po domach sąsiedzkich bajki, plotki, 
fałsze, obmowy i stawali się powodem poróżnień 
familijnych, a nawet przyjaciół. Z rewolucjami 
kraju, liczba ich straszliwie się pom nożyła i te ­
raz znajdziesz ich podostatkiem nawet obojga 
płci, co krążą ustawicznie, aby czas u kogoś 
wymarudzić. Są to rzeczywiści próżniacy. Lecz 
kiedy się kraj w części, z tego rodzaju próżnia­
ków oczyścił, powstało honorowe, więcej w y­
kształcone próżniactwo, więcej szkodliwe ludz­
kości jak dawniejsze, to jest szulerstwo, namię­
tność grania w karty, tolerowane i przyjęte 
w wyższych towarzystwach, i prócz tego poja­
wili się próżniaki z literatów, wierszoklety, któ-



tem p eratu ry  na d ół i w  górę i z m u w H B j H H H
hartow ać się chcąc nie chcąc.

A  spytacie mi się o przyczynę tych  w szyst­
kich zmian? Ba, w tein  właśnie sęk. Chciałbyrń 
ale nie mogę wyjawić tej p rzyczyny, lękam  się 
bow iem , żeby się nielękano że ja  was przelęknę. 
W iedźcie tylko, że w Galicji w wielu miejscach 
sp ad ły  grady  wielkości kurzego ja ja , co nie je s t  
p rzeszkodą, żeby i w naszym  kraju , gdzie cóś 
podobnego nie miało się w ydarzyć.

Z kądże się biorą te  częste burze, dla czego 
atm osfera się ziębi, dla czego nie m ożem y się 
ja k o ś  doczekać pow rócenia n a tu ry  pór ro ­
ku  w zw ykłe odwieczne karby? Na to  da wam 
odpowiedź rozpraw ka rok  tem u w P ary żu  wy­
szła, w k tórej w ykazano jasn o  jak słońce,''że po ­
s tęp  ludzki tem u winien, ze cyw ilizacja to  n a­
robiła , że liczne wynalazki X lX g o  wieku sp ro ­
w adziły  nam  tę  biedę na kark. O dkąd koleje że­
lazne u tw orzyły  konduktory  wszelkiego rodza­
ju  cugów, odkąd  te leg raf elek tryczny  w ziął na 
siebie m onopol burzy i sprow adza ją  z n iesły­
chaną  szybkością z m iejsca na m iejsce, odkąd 
zegarm istrz  z Belgji może wyrachować po zm ia­
nach nowo-w ynalezionych w ahadeł zegarow ych, 
czy k to  w ystrzelił, gdzie wedle T au ry k i, odkąd 
fabryki o wielkich piecach i m achinach p a ro ­
w ych rozlew ają na około atm osferę węgla i kości 
palonych, odkąd wreszcie gaz... p raw da zapom i­
nam , że gazu u nas jeszcze nie m a..., od tąd  nie 
w olno już nam  rachow ać na pewność kalendar- 
ską  i regulow ać się w edług tego. Ł atw o  było 
przodkom  naszym  przepow iadać, że w lecie bę­
d ą  upały , a w zimie mróz, zgadywali to  jak  
z książki i nie mylili się nigdy. Ale u nas niech­
że kto  sp ró b u je  przepow iedzieć, że przy końcu 
Czerw ca te rm om etr R eaum ura będzie pokazy­
w ał 30  stopni, a nazaju trz  6 ty lko stopni cie­
pła. A jed n ak  tak  było i m y dożyliśm y tych 
czasów . I nie wytoczyliśm y procesu wróżbitom  
kalendarzow ym , k tó rzy  przepow iadali, że bę­
dzie słońce świecić, a deszcz będzie padać s tro ­
nam i, k iedy właśnie słońce nie świeciło, a s tro ­
nam i nie deszcz ale zupełnie co innego padało.

I niechże tu  urządziciele jakiej zabaw y p u ­
blicznej ufni w kłam liw y term om etr i k łam liw e 
p rognostyk i zapow iedzą wielkie zebranie na 
świeżem pow ietrzu rachu jąc  na usta loną porę. 
P ro s ta  rzecz że się zawiodą, tak , jak  się przez 
pew ien czas zawiodły cukiernie z lodam i, letnie 
kąpiele na  W iśle, piękne dam y nasze, k tó te  zro­
b iły  zapas różnobarw nych sukien letnich. P rz y j­
dzie jed en  i drugi dzień ciepły, ale czy wiy ju ż  
m u w ierzym y? O t lepiej z szaf futra, a z w ozo­
wni sanki pow ydobyw ać, bo będziem y mieli i 
Bzlichtady i kuliso w Lipcu, a tniastof zabaw y

rzv  oddani wyłącznie sw em u rzem iosłu nieprzy- 
k ład a ją  się niczem pożytecznem  dla społeczeń­
stw a narodow ego.

Naoczni świadkowie w starości sw ojej, gdym  
ja  by ł m łody, opowiadali mi iż dawniej jednak  
było  jeszcze w iększe natręctw o  żebraków  i w łó­
częgów  w kraju . — Byli u nas pielgrzym i co 
to  np. do stolicy apostolskiej corocznie podróż 
sw oją odbywali, co zachodzili n iety lko  do R z y ­
m u ale i do miejsc szczególnem i cudam i s ły n ­
n y ch . Nie byli to  ju ż  żebracy, ale jed n ak  że ­
brali i wszędzie gościnnie przyjęci, opatryw ani 
bywali na podróż. U biór ich skrom ny różnił się 
od pow szechnego; nosili albowiem  dwie sakw y, 
na  ram ionach zawieszone, tłóm oczek na plecach, 
kij u  g ó ry  zagięty  u  dołu zaś z koszturem  że­
laznym , k tó ry  przew yższał w zrost sam ego piel­
g rzym a, dalej pas szeroki skórzany , o p atrzo n y  
szabaturam i, kapelusz czarny  z dużem i sk rz y ­
dłam i, k tó ry  osłan iał od niepogody i skw aru 
słońca, dalej mieli z sobą garnek , tykw ę, k o n ­
chę, łyżkę i nóż, k tó re  stanow iły  ca ły  porządek  
podróżnego. P ielgrzym i ci mieli być w ynalazca­
mi kaszy jajecznej, przy k tórej tam  i na pow rót 
podróż odbywali. P łaszcz czarny sukienny zw a­
ny  pielgrzym skim , całe to  przystro jen ie p odró ­
żnego okryw ał. P rzem ysłem  ich by ł handel

I  —  2 —

■ w iutow ej w Saskim  oglądzie , urządzim y m a­
skaradę.

A  w razie zabaw nie m oglibyśm y się żalić na 
b rak  m łodzieży, jakto zwykle się dzie je, bo nam  
p rzy b y ło  je j m nóstw o w tych czasach, i ze wszech 
s tro n  coraz więcej się roi. —  W y co kilka la t 
tem u, a naw et rok tem u jeszcze nazyw ali­
ście się m łodą gen erac ją , ustąpcie miejsca, bo 
nowe pokolenie przekazuje już  w as do em ery ­
tu ry . Szkoły już  sp łaciły  nam  coroczny swój 
kon tyngens, rnłodzi ludzie uzbrojeni w cy ro g ra ­
fy św iadczące ich dorosłości, p rzychodzą się do- 
pom nieć o m iejsce sw oje p rzy  ogólnym  sto le 
ludzkości, jak o  upaten tow ani do szukania sobie 
drogi w świecie. A  d roga ta  zacieśniona prze­
chodniam i, k tórzy  przed nimi jeszcze w ybrali 
się w podróż i nieznaleźli sobie dotąd m iej­
sca gdzie odpocząć, więc wciąż idą ja k  Bóg dał, 
jedn i rozchodząc się na m anow ce, inni znów t ło ­
cząc się do jednego  punktu , gdzie już tak  p e ł­
no że nowi przybysze długo  czekać muszą, nim  
kolej na nich przyjdzie. Ą  jed n ak  zinądrzyliśiny 
się z wiekiem, bo już nam  riiezdaje się tak  ogól­
nie jak  przed niedaw nym  jeszcze czasem , źe te ­
mu kto w siedm la t potrafił zjeść i straw ić wszel­
kie rozum y św iatow e, n iepozosta je  ju ż  ja k  od ­
być ósm ą klasę przy  pohulankach dorożko- 
wych przy cy garze i winie. P iękna to rzecz ino 
dny  tużu rek  i cygaro  w ustach , ale trzeb a  n a ­
przód potrafić na jed n o  i drugie zarobić. W ięc 
z zadowoleniem  notujem y tu , że dawniej w y ją t­
ki jedyn ie  m yślały  o dalszem  kształcen iu  się, te ­
raz zaś w yjątk i tylko odrzucają od siebie tę 
myśl. M łodzież nasza po wyjściu ze szkół po j­
m uje, że trzeba je j now ą szkołę rozpocząć. —
I choć z jednej s tro n y  pohulanki u tracą  część 
sw ojego ożywienia, choć z drugiej szeregi kan- 
cellistow mniej zyskują rekru tów , to  za to  n a ­
dzieja w Bogu, że przybędzie więcej członków  
użytecznych  społeczeństw u. W znosi się w k r a ­
ju  naszym  gospodarstw o  w iejskie, i p rzem ysł 
n ieodłączny od jeg ó  postępu. Sztuki p iękne o t ­
w ierają szerokie pole dla tych, k tó rzy  poczują 
w sobie iskrę darów  Bożych, wiele m iejsc k tó re 
m usieliśm y d o tąd  z koniecznej po trzeby , o b sa ­
dzać cudzoziem cami, czekają na zdolnych P o ­
laków, k tó rych  z potnocą Boga nie zbraknie. 
D la czegóżbysm y we w szystkiem  nie mieli się o 
w łaśnych obyć siłach. Byleby chęć by ła  potem u, 
o zdolnościach w ątpie nie można, bo wszakże g a ­
ze ty  przynoszące nam  w ykazy odznaczających się 
w un iw ersy te tach  i szkołach wyższych n o tu ją  
co chwila rodzinne jak ie  nazwisko. Tam  gdzie 
jed en  przeszedł wielu przejść może, by leby nie 
ustawać w pracy  bo odpoczynek p rzed  czasem  
wątli siły .______________________

świętościami; za  pow rotem  z Rzym u roznosili 
m edaliki, krzyżyki, paciorki, obrazki, relikw ia- 
rzyki, dzwoneczki loretańskie, paski SS. F ra n ­
ciszka i A ntoniego, szkaplerze, k tó re  przedając 
po k raju , znaczny pożytek  z tego  otrzym yw ali. 
J u ż  za moich czasów takich pielgrzym ów  nie 
w idziałem , chociaż pam iątk i ich handlu po w ie­
lu dom ach z poszanow aniem  chowane, w idzia­
łem .

P ielgrzym i niekoniecznie byli to  ludzie gm in­
ni, owszem najw ięcej tej pobożnej pielgrzym ce 
oddaw ało się, s ta ry ch  czerstw ych  i zdrow ych 
ludzi ze szlachty , ludzi zresztą  wolnych i sług  
dw orskich: ich handel św iętościam i, nie zawsze 
by ł też dla rozpusty, lubo i to  częściej byw ało ja k ­
by  się zdaw ało na pozór. S łyszałem  jednak , że 
wielu pielgrzym ów  k tó rzy  się tak  przez dużo 
la t w łóczyli po k ra ju , p rzy  skrom nem  życiu i 
n ieustannym  ruchu ciała, zachow ało czerstw ość 
zdrow ia, do najpóźniejszej starości. Znaczne je ­
dnak  k ap ita ły  pieniężne zbierali, którem i potem  
w uczynku m iłosiernym  wiele sierot obojga płci 
w yposażyli, prawdziwie nieszczęśliwych w spie­
rali, jak o  też i d rudzy  swe zb iory  z pielgrzym ki 
obracali na fundusze klasztorne, na  zakłady ko­
ściołów i szpitali.

B yły  zg raje  innych próżniaków  to je s t fana-

Za to  m y j a k o  m iasto i m ieszkańcy jeg o , .je­
steśm y w odpoczynku kom pletnym , m ożem y 
spać sobie dowolnie i śnić co się nam  podoba, 
chociażby piękną pogodę i najlepsze urodzaje. 
Nic nam  nie kłóci tego farniente, goście nasi 
w yjechali, m ożem y się na śm iało rozpierać w 
W arszawie, bo wydudniała po m ieszkańcach i 
coraz now ych rep rezen tan tów  swoich śle za g ra ­
nicę. Jeszcze w tea trze  wielkim sta rzy  P u ry ta -  
nie i now a panna Valori zgrom adzili pełno cie­
kaw ych i dy letan tów , k tó rzy  mieli sposobność 
przekonać się najdow odniej, że co s ta re  to  do ­
bre, i po praw dzie osądzone ju ż  za takie, co zaś 
nowe to chyba kiedyś m oże być dobrem , bo t e ­
raz jeszcze niem  nie je s t. Ba, g d y b y  to  oczy i 
uśm iech z ładnem i ząbkam i śpiew ały, to  byśm y 
słyszeli bardzo piękne rzeczy, a naw et w takim  
razie W arszaw a przepełn ionąby  była paniam i 
M alibran i pannam i Grisi. Ale one, (oczy i u- 
śmiech, a nie panna G risi), m ówią tylko, a to  
nie je s t dostatecznem , bo ci b arbarzyńcę co to  
m iłują się w m uzyce, wolą czasem  jed n ą  p ięk­
n ą , dźw ięczną nutę, niźli s to  uśm iechów. M oże 
niek tórzy  pow iedzą że się m ijam y z praw dą, 
i na dowód p rzy toczą sukcesa jak ie  panna K a­
ta rzy n a  R enz, panna Seigneurie , że już  nie 
wspom nę o pannie Adelinie osiągają  w naszym  
czasow ym  cy rk u , k tó ry  ciągle przepełniony w i­
dzami. Ale to także co innego, tu są bowiem  za­
sługi.. skaczące (des m erites saillants). W yba­
czcie mi ten  nędzny dw u-języczny kalam bur. 
P an  R enz ran iony  jak  donosiliśm y przez konia, 
za zby t częste ć w i c z e n i a  jak ie  mu zadaw ał, 
w ystępow ał już na nowo i p rzy ję ty  półgodzin- 
nem i oklaskam i. N abył on i tu ta j kilka koni na u- 
ży tek  swojej tru p p y . Podobno to  jeden  z tych  no­
wych przybyszów’, n iew ytraw ny jeszcze w szla- 
che tne j sztuce przesadzania m alow anych kaskad, 
po tknąłsię, skoczył w bok i w padł do loży, w raz 
zsw oim  żokiejem na wielki p rzestrach  osób w są ­
siedztw ie siedzących, k tóre nie spodziew ały  się 
tak niezw ykłej w izyty.

Może nie każdem u wiadom o co to  je s t dzien­
nikarska pieczątka. Takie miano s łuży  zwykle 
(w technicznem  nazw aniu) zakończeniu jak iego  
arty k u łu , jeżeli się ono uda i tern sposobem  
z konieczności czytelnika dobrze do całości u- 
sposobi. O tóż m y do naszego dzisiejszego p rze­
g lądu pragniem y tak ą  pieczątkę przy łożyć. J e s t  
to  kilka wierszy im prow izow anych przez D eo ­
tym ę, dla uczczenia zasłużonego m ęża czasowo 
przebyw ającego w W arszaw ie. —  C zytajcie: 

Rzucony w życia pustynię żałosną 
Człowiek się chroni pod oazy liście;
W  oazie chw ały laur i palma rosną;
Laur kwitnie wieki, palma w iekuiście.

tyków  pobożnych, kasacja  jezu itów  rozproszy­
ła  tak  nazw anych kapników . Nie widziałem  ich 
w m ojern  dzieciństwie, lecz oto czegom  się o nich 
dowiedział. Ci pobożni fanatycy , żyli z licznych 
ofiar i ja łm u żn y , pościli i modlili się ciągle; w cza- 
sie w ielkiego postu , dni krzyżow ych i suche- 
dniow ych, zebraw szy się po kilku razem , w łó ­
czyli się po k lasztorach i kościołach parafialnych, 
wszędzie gościnnie ich przyjm ow ano, poniew aż 
by ło  przekonanie że do nich szczególna łaska 
Boga je s t  przyw iązaną, dowód k tórej widziano 
w ich szczególnej cierpliwości i w m ocy w y trzy ­
m yw ania różnych katuszy , k tó re  sobie sam i za ­
dawali.

Gdzie więc przybyli, p rzykładnie klęcząc i le ­
żąc krzyżem , odbyw ali ran n e  kościelne nabo­
żeństw a, n ieszpory  zaś um yślnie dla nich spoinie 
spóźniano do zm roku, i g dy  przybyw ali na n ie­
szpory , wchodzili do zak rystji, w k tórej z łoży­
wszy swe suknie, obnażone ciało okryw ali k a ­
pą p łócienną czyli rodzajem  korneszki z rozpor­
kiem  na piersiach i z rękaw am i. W  czasie n ie­
szporów , obróciw szy kapę z rozporkiem  na ple­
cy, odm aw iając ak ta  i psalm y pokutne, d y scy ­
pliną siekli się nielitościw ie, a podegrzani tru n ­
kiem , nieraz krw ią broczyli podłogi kościelne.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



K tóryż szczęśliwszy, czy ten co wawrzynem
W alczy  niezłomnie z huraganem  losów?
Czy ten co palmą dosięga niebiosów?
O ten dopiero zwie się chw ały synem.
Co z dwóch gałązek wieniec swój uwinie.

T w ą skroń Romanie! obie równo stro ją
O synu chwały, w duchowej rodzinie
Wawrzyn twym ojcein, —  palma matką twoją!

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
BPepe.t2e T e len ra .fic .2 n e .

L o n d y  n 26 C z e r w c a .  S łychać że wczoraj 
z Liwerpoolu 200 legjonistów  niemieckich odp ły­
nęło do Kanady, gdzie im rząd angielski przyrzekł 
udzielić grunta na własność. Za tym  pierwszym 
oddziałem wkrótce zapewnie inne udadzą się do 
K anady lub  do innych naszych kolonji.

W i e d e ń  25 C z e r w c a .  Jego Król. Mość 
król Otto grecki przybył tu  dziś o godzinie wpół 
do lOej wieczorem i stanął w pałacu arcy-księcia 
A lbrechta.

Oesł. Corresp. donosi, że odpowiedź Toskanji i 
innych państw  włoskich na okólnik auatrjacki, 
brzm i stanowczo pomyślnie.

P a r y ż  26 C z e  r w e  a. Union zawiera list hr. 
Cham bord, przy którym  tenże nadesłał 20,000 fr. 
d la dotkniętych wylewami.

Administracja Algierji wykonała pierwszą i bar­
dzo pom yślną próbę przedaży gruntów  rządo­
wych. W  dniu IGtym w biurze prefektury Algierji 
przedano przez publiczną licytację 424 hektary 
gruntów  na równinie Metidża. N abyw cy byli bar­
dzo liczni i chętnie płacili po 100 fr. za hektar.

M a d r y t  24 C z e r w c a. W  W alladolid mia­
ły  miejsce rozruchy z pow odu drożyzny żyw no­
ści, ale porządek został wkrótce przywrócony.

(Preussischer St. Anzetger).
A N G L J A.

Londyn 23 Czerwca. Po wzruszeniach jak ie  w y­
w ołało zajście z Am eryką i proces Palm era, prze­
szliśmy do zupełnej ciszy. Zycie publiczne zdaje 
się być uśpione i zaledwie kiedy niekiedy po­
strzega się jakieś poruszenia klubów w  W est End, 
w  c e lu  zwalenia gabinetu,' z okoliczności spraw y 
amerykańskiej. Reforma adm inistracyjna zrobiła 
kom pletne fiasco; w sobotę p. Roebuck, k tóry  dał 
się wybrać prezesem tego tow arzystw a, zwołał 
w szystkich stronników na wielki meeting w T a­
vern  of London. Miano tu  w ykonać solenną ma­
nifestację; meeting ten miał stanowić epokę, ale 
mowa} którą p. Roebuck miał do kilku słuchaczy, 
k tórzy  weszli przez ciekawość, a pozostali przez 
litość, zupełnie była podobną do mowy pogrzebo­
wej nad nieboszczykiem towarzystwem.

Już oddaw na mamy zagranicą renomę wielkiej 
dziwacznosci, ale coz powiedzą tam o tow arzy­
stwie, które się zawiązało w Londynie, w celu 
odzwyczajenia całego św iata od palenia tytoniu i 
zażywania tabaki. P rezydujący w tein tow arzy­
stw ie ogłosił jego program, w którym  pow iedzia­
no, że używanie tytoniu rodzi egoizm i nieczułość 
serca. Mord..

Londyn 25 Czerwca. Na wczorajszem posiedze­
niu Izby lordów, lord  Lyndhurst proponow ał dru­
gie odczytanie bilu o przysiędze członków parla­
mentu. Dowodził on prawdziwie wy mownie i sil- 
nemi argumentami, niestosowności wyrażenia: 
»jakem praw dziw y chrześćjanin,'1 w ykazyw ał jak i 
b y ł pierw otny cel tych wyrazów i ze dzis już  one 
nie m ają celu. Dziś jedynie w yrazy te nie dozwa­
lają żydom przystępu do parlamentu, co je s t naj- 
niesprawiedliwszem, gdyż oni tak są obywatelami 
Anglji i tak  powinni używać wszelkich praw  poli­
tycznych, jak chrześćjanie i dla tego przypuszcze­
nie ich do parlam entu nie byłoby łaską, tyl o spra­
wiedliwością. H r. S tanhope żąda odroczenia d ru ­
giego przeczytania tego bilu na G miesięcy. L ord 
R aw ensw orth, hr. St. German i inargr. Lansdo- 
w ne przemawiali jeszcze na korzyść bilu, a jednak  
p rzy  glosowaniu oświadczyło się 11^ glosow 
przeciw drugiemu odczytaniu, a 78 tylko za mem, 
bil zatem większością 32 głosów jeszcze raz zo­
sta ł odrzucony.

W  Izbie niższej p ,F o rte scu e  proponuje nastę­
pującą rezolucję: uZe izba z zadowoleniem widzi
postępy  wychowania uboższych klas w Irlandji 
pod  teraźniejszym systemem, a mianowicie przy 
zachowaniu zasady wolności sumienia dla uczni, 
i że przekonaną jest, iż żaden, choćby najuczeniej 
ułożony plan wychowania, nie będzie korzystnym, 
jeś li nie będzie miał za podstaw ę tego warunku, 
iż należy zupełnie unikać wszelkiego w pływ u lub

utrudnienia jakiegokolw iek chrześćjańskiego w y­
znania.« W niosek ten w yrachow any na to, żeby 
zueutralizować tak zwycięzko przeprowadzoną 
niedawno wiadomą rezolucję p. W alpole, w przed­
miocie szkól irlandzkich, został po odrzuceniu ro ­
zmaitych poprawek przez Izbę przyjęty'.

—  London Gazette ogłasza postanowienie k ró ­
lewskie, mianujące adm irała sir Edm und Lyons, 
parem połączonych królestw , z tytułem  barona 
Lyons z Christchurch, a sir B ald wina W alker ba- 
ronetem.

—  Admiralicja ogłasza, żesum a 10,000 fst., k tó ­
ra  w marcu 1850 r. wyznaczoną została jak o  na­
groda temu, ktoby o losie w ypraw y sir Johna 
Franklin stanowczą wiadomość udzielił, przyzna­
ną została doktorowi Jam es Rae i jego tow arzy­
szom.

— Biskupi Londynu i Durham  podali się do 
dymisji z powodu słabości zdrowia.

—  R ząd wysłał do M alty rozkazy względem 
rozwiązania legji angielsko-włoskiej. Legjoniści 
w oddziałach po 500 ludzi m ają być do swoich 
rodzinnych stron odesłani.

Dziś w Izbie lordów nastąpiło drugie odczyta­
nie bilu lorda Derby, względem zmiany form uły 
przysięgi z wyrzuceniem w yrazów  tyczących się 
pretendenta z rodziny Stuartów , a zatrzymanem 
wyrażeniem rjakem prawdziwy chrześćjanin.« 
L ord  Campbell wyraził głęboki żal z powodu, że 
bil ten nie obejmuje zupełnego zniesienia tego o- 
statniego wyrażenia.

W  Izbie niższej bil o pensji dla rodziny nawaba 
Suratu , przeszedł przez drugie odczytanie.

(Preussischer St. Anzeiger).
—  Czytamy w Union:
Dzienniki angielskie zawierają dziś trzy tylko 

wiadomości i to podrzędnej ważności: Parlam ent 
ma być odroczony w połowie lipea; we wrześniu 
królow a ma udać się z odwiedzinami do dw oru 
pruskiego (jeśli to istotnie przyjdzie do skutku, 
będzie to zjazdem familijnym, z powodu przyszłe­
go małżeństwa między księciem Fryderykiem - 
W ilhełmem pruskim i księżniczką W iktorją  a n ­
gielską); nakoniec stowarzyszenie reform y admi­
nistracyjnej przyjęło następującą rezolucję:

»W ym agania obecnej chwili i dziwna nieudol­
ność, okazana świeżo przez rozmaite wydziały rzą­
dowe, nakazują ludow i wziąć czynny udział w ad ­
ministracji spraw  narodowych, w nadziei w prow a­
dzenia w nich energji, poczciwości i trafności, ja- 
kiemi powinna się odznaczać administracja narodu 
wielkiego i ucywilizowanego. (Union).

A U S T  I i  J  A.
Wiedeń 21 Czerwca. Am basador francuzki b a ­

ron Bourqueney, dziś w południe przyjmował od- 
widziny wszystkich członków ciała dyplom aty­
cznego. Dziś znowu hrabia Buol dla am basado­
ra  francuzkiego i ciała dyplom atycznego daje 
wielki obiad.

— H rabiaT oldalogi otrzym ał polecenie przed­
sięwzięcia przedw stępnych prac około wytknięcia 
drogi żelaznej z G rosw aradyn do K ronsztadu az 
do ujść Ojta, przechodzącej przez K lausenburg i 
M aros Vozarlicly, tudzież bocznej gałęzi z Karls- 
berg do Herm anstadt.

— Piszą z T ryestu  do Deutsche Ztg:
Otrzymaliśmy stanowczą wiadomość, że Cessrz

pod koniec przyszłego miesiąca przybędzie do na­
szego miasta i po kilku dniach pobytu tutaj uda 
się do królestw a lombardzko-weneckiego. Mówią, 
że ta podróż ma związek z projektem koronacji 
wM edjolanie, jeueralną amnestją i otwarciem oso­
biście przez Cesarza połączonych kongregacji p ro ­
wincji włoskich. Mówią także o wielkich mane­
w rach które z tego pow odu mają się odbyć w tró j­
kącie mieszczącym się między Medjolanem, Como 
i Varese, a którymi Cesarz osobiście będzie dow o­
dził w asystencji m arszałka Radeckiego i feldcejg- 
inejstra barona Hess.

— Piszą z W iednia 18 czerwca do Gazety nie­
mieckiej frankfurckiej-.

Dowiadujem y się, że gabinet wiedeński o trzy­
mał wczoraj bardzo ważne i zupełnie pomyślne 
dla jego polityki wiadomości z W łoch. Od pe­
wnego czasu odbyw ały się negocjacje między Au- 
strJ ł .  Sycylją, Rzymem i innemi państwami śro d ­
kow ych W łoch  co do postaw y jak ąb y  w ypadało 
przybrać względem Sardynji i w celu postawienia 
się w możności działania stanowczo w pewnych
wypadkach.

Te negocjacje doprow adziły do pożądanego re­
zultatu. Państw a włoskie zdecydow ały podobno, 
że zaw rą z Austrją nowe ugody, według których 
mają wezwać pomocy i protekcji Austrji, skoro o­

koliczności wymagać będą interwencji wojskowej 
dla utrzym ania prawej władzy. Jeśli ta  wiadomość 
potwierdzi się, byłoby to zwycięztWem odniesio- 
nem przez nasz rząd, które niemałe uczynić musi 
wrażenie w Turynie.

Od chwili przybycia am basadora francuzkiego 
tutejsze stanowiska polityczne nabrały większego 
ożywienia.

— Donoszą z Laibach 24 czerwca: Jego Król 
Mość król Otto grecki przybył tu  dziś o godzinie 
5ej z rana z T ryestu  i osobnym pociągiem udał 
się do Gratz. (Journal des Debats).

F  R A N C J  A.
Paryż 24 Czerwca. Na wczorajszem posiedzeniu 

Ciała prawodaw czego, prezydujący odczyta! po ­
stanowienie zmieniające częściowo projekt prawa 
w przedmiocie pensji wyższych urzędników Ce­
sarstw a. N arady nad projektem praw a mającego 
upoważnić departam ent Sekwany, do przyjęcia 50 
miljonów pożyczki na umorzenie części bieżącego 
długu, i dla służby kassy piekarskiej, rozpoczęły 
się na temże posiedzeniu.

— D o T u lo n u  i M arsylji przybyło znowu kilka 
statków parow ych z wojskiem z Krymu, a kilka 
innych udało się tamże po nowe oddziały.

—  H rabia M ontalembert który, ja k  wiadomo, 
usunął się od teraźniejszego rządu, od chwili o- 
głoszenia postanowienia z dnia 22 stycznia 1852 
r., nie będzie obecnym na posiedzeniach Ciała p ra­
wodawczego; w chwili, kiedy rząd przedstaw i pro­
jek t w przedmiocie 200,000 fr. renty, mających 
być wyznaczonemi dla księżniczek orleańskich, 
córek Ludwika Filipa, lub ich spadkobierców. 
Sław ny ten mówca nie udaje się do Belgji, ja k  o- 
głoszono, ale do dóbr swoich, dokąd odwiezie 
sw oją małżonkę, bliską rozwiązania. G dyby hr. 
M ontalembert chciał wziąć udział w rozpraw ach 
nad projektem prawa, o którym  mówimy, byłby 
to uczynił w duchu listu  księcia Nemours, zawia­
damiającego wykonawców testam entu Ludw ika 
Filipa, że odrzuca wszelką tranzakcję z teraźniej-. 
szym rządem, i musiałby w ystąpić zpewnemi dra- 
żliwemi uwagami, co do których może i lepiej za­
chować milczenie.

—  W e czwartek księżna Lieven opuściła P a­
ryż. udając się do Niemiec, do owdowiałej N A J­
JA ŚN IE JSZ E J CESA RZO W EJ Rossyj.ikiej ALE - 
XAN DRY FEDO RO WNY.

—- Mówią tu o dość bliskiem zjechaniu się Ce­
sarza francuzkiego, z Cesarzem austrjackim. W ia­
domo że pierwszy z nich udaje się w ostatnich 
dniach b. m. do PJombieres. Otóż dodają że 
z Plombieres Ludwik Napoleon uda się do Szwaj- 
carji, zwiedzić zamek Arenemberg, gdzie był w y­
chowany, a ztam tąd do jednego nadgranicznego 
miasta, gdzie ma spotkać Cesarza Franciszka J ó ­
zefa. Za pewność tej pogłoski ręczyć nie możemy, 
ale to pewna, że stosunki między F rancją a A u­
strją, coraz są ściślejsze. (Ind. Belge).

—  Monitor podaje wykład pow odów  projektu 
prawa, przedstawionego Ciału prawodawczemu, 
w przedmiocie wpisania trzech rent po 200,000 fr. 
na w łasność spadkobierców królowej belgijskiej, 
księżnej sasko-koburgskiej, i spadkobierców  księ­
żnej wirtembergskiej.

W ykład  ten tak  brzmi:
Książe prezydent rzeczypospolitej, posiadający 

wówczas wszelką władzę prawodaw czą, w ydal 
w dniu 22 stycznia 1852 roku dekret, k tó ry  opie­
rając się na daw nych praw ach publicznych F ran ­
cji, przeniósł na w łasność państwa, dobra objęte 
donacją uczynioną w dniu 7 sierpnia 1830, przez 
króla Ludw ika Filipa, jego dzieciom.

D ekret ten. potwierdzony innym dekretem z 27 
czerwca 1852 został w zupełności wykonany. 
Adm inistracja dóbr objęła w posiadanie stanow­
czo nieruchomości i wierzytelności, objęte donacją 
i takow e w większej części przedała. t

Ale to co nakazywały przyczyny polityczne, 
a upraw niały dawne reguły naszej monarcbji, Je ­
go C. Mość uznał za stosowne zmodyfikować, 
w  tern co dotyczy trzech księżniczek, córek króla 
L udw ikaFilipa.Te trzy księżniczki zamieszczone by­
ły  w akcie donacji 7 lipca 1830. I  oźniej pozycje 
przeznaczone im w donacji, zamienione zostały dla 
nich w posagi. Posag księżniczki opuszczającej 
swój kraj i wchodzącej w rodzinę zagraniczną, 
może być uważany jako  jeden z w arunków , które 
spow odow ały jej małżeństwo.

Z drugiej strony trak ta t paryzki 30 m arca przy­
wrócił szczęśliwie pokój między' wielkiemi mocar­
stwami Europy, trak ta t ten bezwątpienia wznowi 
i utworzy stosunki przyjaźni między różnemi pa- 
nującemi rodzinami E uropy.



W" tak ich  okolicznościach Cesarz postanow ił 
względem trzech córek L u d w ik a  Filipa ogłosić za­
rządzenie, jak ie  spraw iedliw ość i łaskaw ość  jego  
rządu, doradziła  mu ze względu na charak te r  mię­
dzy na ro d o w y  ich uk ład ó w  małżeńskich, i na  stan 
naszych s tosunków  w  E uropie .

D la spełnienia tej myśli, Cesarz rozkazał przed­
stawić Ciału praw odaw czem u nas tępu jący  projekt 
prawa:

A rty k u ł pojedynczy. Minister sk a rb u  zostaje 
upoważnionym  do zapisania w wielkiej księdze 
d ługu publicznego z użytkow aniem  od duia 22 
stycznia 1856 ro k u  rent trzy-procentow ycli  nas tę ­
pujących:

200.000 fran. na  imie spadkobierców  Ludw iki-  
M arji-Teresy orleańskiej, królowej belgijskiej.

200.000 fr. na imie księżnej Marji-Klementyny 
orleańskiej, księżnej Sasko-K oburg-G otha .

200.000 fran. na imie spadkob ierców  księżnej 
M arji-K rystvny  orleańskiej, księżnej wirtember- 
skiej.

Ten  p ro jek t p raw a  roz trząsany  był i p rzy ję­
ty  przez R ad ę  s tanu  na posiedzeniu 20 czerwca 
1856 roku.

P odp isy  prezesa i sekretarza jenera luego  R ady  
stanu.

—  D ekre t w przedmiocie zmiany w projekcie 
p raw a  tyczącym się pensji w ysokich urzędników 
Cesarstwa, tak b r z m i :

P ro jek t  p raw a  tyczący się pensji wysokich  u- 
rzędników Cesarstwa, p rzedstaw iony  Ciału p ra ­
wodawczem u w dniu 28 kwietnia r. b., na mocy 
naszego postanowienia z dnia 26 tegoż miesiąca, 
zastąpiony zostaje następującemi a r tyku łam i:

Art. 1. Postanowieniem Cesarskiem będą mogły 
b y ć  przeznaczane ministrom i innym w ysokim  u- 
rzędnikom Cesarstwa, ich w dow om  i dzieciom, 
w dow om  i dzieciom m arszałków państw a  i admi­
ra łów , pensje, k tó rych  maximum nie może przewyż­
szać 20,000 fr., jeśli przez znamienite zasługi dla 
kra ju  ci urzędnicy zasłużyli na  w ynagrodzenie  
nadzwyczajne i jeśli niedostateczność ich m ają­
tków, czyni takow e pensje potrzebnemi dla nich.

W  żadnym p rzypadku  pensje te nie będą mogły 
być dodane  do innych  pensji i płac pobieranych  
z jenera lnych  funduszów  skarbu.

Art. 2. O gólna sum m a pensji udzielonych na 
mocy powyższego prawa, nie będzie mogła prze­
wyższać 500,000 fr.

Art. 3. F undusz  na  te pensje corocznie stanowić 
będzie specjalny a r tyku ł p raw a o finansach.

—  Cesarz stanowczo wyjedzie do Plom bieres 
dopiero w poniedziałek 30 b. in. Cesarz opóźnił 
sw oją  podróż  z pow odu  odjazdu legata papiez- 
kiego. Jego C. M ość u da  się z tam tąd  do Metz; nie 
ma jeszcze nic zdecydow anego co do p ro jek tow a  
nej wycieczki do Arenemberg i względem zjecha­
nia się tain monarchów Austrji i Francji.

—  Ostatnie w y p ad k i  zaszłe w Grecji sp raw iły  
ważne poruszenie w sa lonach rządow ych  w P a ­
ryżu. Donoszą, że zamiast zmniejszenia armji oku ­
pacyjnej, liczne pułki w racające z K rym u pozo­
staną  w Atenach, a g łówne miasta w Grecji i pe­
wne wskazane posterunki, będą militarnie zajęte aż 
do czasu zupełnego w ytępienia  rozbojów. R ozpu­
szczona pogłoska, że król Otto  grecki przybędzie 
do Pa ryża ,  d o tąd  się nie potwierdza. Poselstwo 
greckie nie ma jeszcze żadnego w tym względzie 
zawiadomienia. (Indep. Betge).

T  U  R  C J  A.
—  Czytamy w korrespondencji  z K on s tan ty n o  - 

po la  12 b. ni." do Journal des D ib a ts :
P ra s a  europejska b a rd zo  niesłusznie t rw oży  się 

stanem Turcji, p rzesadzając  ważność k ilku  scen 
nieporządków  albo pojedynczych  zbrodni. I  tale 
sp raw a  oficera tunetańskiego, k tóry  zabił jednego  
greka i k tó ry  zostanie w kró tce  zapewnie ukarany , 
zabójs tw o jednego  aus tr jaka  w  Btijukdere przez 
jakiegoś w iocha, kilka innych bajek  tak  fałszy­
wych. j a k  o owej żonie oficera czy sierżanta an ­
gielskiego, względem której tu rcy  mieli się d o p u ­
ścić na jdzikszych gw ałtów , co je s t  najzupełniej- 
szem kłamstwem; fak ta  podobne, mówimy, w y w o ­
łu ją  w niektórych dziennikach mniemanie, że T u r ­
cja je s t  w najwyższem zawiclirzeniu i nieporząd­
ku , a zdanie to je s t  najzupełniej błędne.

Zważając zupełną sw obodę, jakiej się tu  uży­
wa, zupełny b ra k  wszelkich obostrzeń, paszportów , 
niezmierną liczbę europejskich  ło trow , k tó ry ch  ta  
sw o b o d a  p o d  względem policyjnym ściąga tutaj, 
dziwić się raczej należy, że nie zdarza się więcej 
daleko n ieporządków , a  nad to  należy i to zanoto­

wać, że większa po łow a zbrodni, k tó re  się tu  po­
pełniają, je s t  dziełem europejczyków  lub obcych 
ehrześcjańskieh poddanych .

W  czasie ostatnich ceremonji Bajram u, zauw a­
żono, iż pierwszy raz urzędnicy chrześcjańscy p rz y ­
puszczeni byli na  tę uroczystość  zupełnie na  równi 
z urzędnikami tureckimi.

P F .  L a y a rd  i Y von, k tó rzy  przedstawili rzą ­
dowi wielki p ro jek t  finansowy, mieli w dniu 10 
b. m. p ierw szą  konferencję z komisją m ianow aną 
przez rad ę  ministrów do roztrząsania  ich planu. 
Zapewniają , że komisja ta  zatwierdziła ten plan, i 
że można liczyć na pom yślny  ostateczny rezultat. 
B ank  u tw orzony  w  L ondynie  p o d  nazw ą banku 
otomańskiego, otrzyma! pozwolenie usadow ienia  
się tu  jak o  bank  p ry w a tn y  bez żadnego przywi- 
leju. ,

Dopisek. O to osta tn ia  w iadom ość względem 
sp raw y  oficera tunetańskiego, k tó ry  zabił m ajtka 
greckiego. P o  tej zbrodni oficer uciekł. R ząd  obu ­
rzony barbarzyńskim  czynem, k tó ry  ten oficer 
spełnił i zamierzywszy wym ierzyć skorą  sp raw ie­
dliwość, zażądał w ydan ia  go od  jene ra ła  dow o ­
dzącego wojskiem  tunetańskiem. T en  utrzymuje, 
że człowieka jak iego  opisano, nie m a pomiędzy o- 
ficerami tunetańskiemi. Żołnierz zraniony w tem 
zajściu, j e d y n y  św iadek do którego się można b y ­
ło odwołać, nie chce wymienić oficera winnego a- 
n i j e g o  towarzyszy.

Rząd postanow iw szy  nie przepuścić bezkarnie 
tej zbroni, rozkazał, ab y  ani jeden  żołnierz tune- 
tańsk i nie został wzięty na  pok ład  k tórego statku, 
chociaż poprzednio  w y d an e  ju ż  było polecenie 
wzięcia ich wszystkich  na statki. Poniew aż ci żoł­
nierze są  bardzo niekarni i dali ju ż  d o w o d y  sw o ­
jej dzikości, przeto d la  uniknienia now ych  nie­
szczęść rozkazano im nie w ychodzić  ani na k rok  
z koszar, w  około k tó rych  silne pa tro le  tureckie 
krążą  nieustannie we dnie i w nocy.

M ianow aną została komisja śledcza, k tó ra  zaj­
muje się ju ż  przesłuchaniem św iadków . Rząd p ro ­
wadzić będzie energicznie tę sprawę. Pisał on u- 
rzędownie do jenera ła  tunetańskiego, w kłada jąc  
na  niego osobistą, odpowiedzialność za to w szyst­
ko, co może zajść, jak i za ucieczkę winnego, jeśli 
go nie będzie można schwytać.

P o b y t  w ojsk  tunetańsk ich  w  K o n s tan ty n o p o ­
lu, je s t  znacznym w ydatkiem  dla  rządu, k tó ry  
musi j e  żywić. W y n o szą  one 4 do 5000 ludzi, ale 
rząd  nie w ah a  się w podejm ow aniu  tego w ydatku , 
byleby nie dać  u jść  winnemu, którego postanow ił 
ukarać  przykładnie. (Jour. des Deb.)

W IA D O M O ŚC I Z W SC H O D U .
—  Czytamy w  dzienniku 1’ays:
K w estja  Ksieztw naddunajsk ich  nie przestaje 

zajmować wielkie m ocarstwa europejskie. W sz y ­
stkie dzienniki niemieckie donoszą, że w W ied n iu  
17 b. m. miała miejsce konferencja, w  celu p o ro ­
zumienia się w  tym przedmiocie między hr. BuOl 
Seliauenstein, i reprezentantami Anglji, Francji, 
P rus ,  Rosji i Turcji. l i r .  B uol rozwinął w  sposo ­
bie bardzo  szczegółowym pow ody , jakie  skłoniły 
Austrję  do  popierania  propozycji, przedstawionej 
od  samego początku przez Turcję , pozostawienia 
dw óch  Ksieztw  oddzieloneini j a k  dotąd . Wielki 
wezyr nietylko p rzyw tórzy ł pow odom  p rzeds ta ­
wionym przez lir. Buol, ale w  końcu  jeszcze o- 
świadczył, w ed ług  twierdzenia Gazety Fossa, 
że m onarcha  jego  n ig d y  nie zezwoli na połączenie 
ty ch  Ksieztw, chociaż zupełnie gotów je s t  przyjąć 
wszelkie, instytucie, mogące nadać  więcej mocy i 
s tanowczości rządom  tych  prowincji. Mniemają, 
że P o r ta  nie będzie opierała się temu, żeby h o sp o ­
darow ie byli dziedziczni.

W iadom o że w kilka dni potem wielki w ezyr o d ­
jecha ł z pow ro tem  do K onstan tynopo la  i mamy 
pow ód  sądzić, że manifestacje Opinji publicznej 
w  Księztwach, i n a ra d y  komisji specjalnej, zmie­
n i ą  w ostatniej chwili postaw ę jego rządu  w  tej 
sprawie. * (Ge Nord).

—  Piszą z Ja ssy  12 czerwca do Preus. Coresp. 
W y ch o d zący  tu  dziennik m ołdaw ski Sleva D enari 
(Gwiazda Dunaju) zawiera dziś następującą  o de­
zwę do ludu  mołdawskiego: » W  obec w ew nętrz­
n ych  ataków, które  urzędowe i w pół-urzędow e 
dzienniki wiedeńskie wymierzają przeciw du ch o ­
wi i postawie ludności mołdawskiej i aby  nie po­
zostawić najmniejszego p re tex tu  dalszej okupacji, 
sądzimy, iż obowiązkiem je s t  naszym  wezwać 
w szystk ich  p raw dziw ych  > ruraanów, aby  trw ali  
w  zaszczytnej spokojności i rezygnacji, j a k ą  za­
chowali dotychczas i aby  unikali wszelkiego s ta r ­

cia, d la  okazania nakoniec, że agitacja o jakiej 
m ów ią dziennikarze w iedeńscy, istnieje ty lko  w ich 
wyobraźni. T y m  to sposobem  i przy  pom ocy m o­
carstw  zachodnich, potrafimy zwyciężyć wszelkie 
trudności i pokazać że je s te śm y  godnemi być na­
rodem. «

Je s t  to niezaprzeczonym faktem, dodaje  korre- 
spondent, że najdoskonalszy  porządek  panuje  cią­
gle w  tym  kraju  i że nie w idać najmniejszego sym ­
p tom u jakiejkolwiej agitacji. Nie ma p o w o d u  oba­
wiać się, żeby porządek  publiczny został zakłócony.

—■ Donosiliśmy niedawno, źepanu  N udeld t  w y 
d an y  został przywilej na założenie banku n a ro d o ­
w ego w  Mołdawji. Depesza telegraficzna z B u k a ­
resz tu  donosi, że tow arzystw o  austrjackie, rep re ­
zentowane przez p. W ełkersheim , k tóre  w Ja ssacb  
konkurow ało  z p. N udeldt,  otrzymało taki sam 
przywilej Banku dla  W ołoszczyzny. (Le Nord).

l i a d a  u d e y ó l u i c u  v j ) i e k u / l a n  s zp i ta la  śic. D u ch a  t  f . jJJ u r -  
c i n k a t i c k .—  ł i l o s i m n i e  do  u po wa żn i e n i a  r a d y  g ł ó w n e j  o p i e k u ń ­
czej,  z a k ł a d ó w  d (brocz y n n )  t l i  z dnia  5 (1 7) r i c i w c n  r. l i . , p o ­
d a j e  do  p . w s z e i  li ne j  w i a domoś c i ,  iż w  d m u  2 J  c z e r w c a  (5 l ip— 
ca  r .  U. o godz i n i e  i)ej po p o ł u d n i u ,  o d b ę dz i e  s i ę  p r z e d  r a dą  
s z c z e g ó ł o w ą  w g m a c h u  szp i t a l nym p r z y  ul icy Kon  w i k t i r s k i r j ,  
w b. k o s z a r a c h  S i e r a k o w s k i c h  p o d  n r  Z l 8  , l i c y t a c j a  in mi nus  
p r z e z  o p i e c z ę t o wa ł . e  d e k l a r a c j e ,  a p o t e m g ł o ś n a ,  na  n i e k t ó r e  

‘ r e pe ra c j e  w dóu i u  s zp i t a l nym p r z y  ulicy e i w n ć j  po d  n r  112 d o ­
k o n a ć  się m a i ą ce ,  a inianovr cie:  i j . H i  u r z ą d z e n i e  r y n n y  z d r z e -  

. \va w  Irminie, ,  w y m u r o w a n i e  k a n a ł u  na lęz s a mą  r y nn ę ,  na  r e ­
pe r a c j ę  b ru ku  w dz i e dz i ńcu ,  d r w a l n i  i ś mi e t n i ku  t i nne  o k a za ć  
się m o g ą c e  r e pe rac j o ,  o . l i czone  ansz l ag i e m na  rs  13 o kop .  18;  
2 )na  danie  n o w e j  p od ł o g i  w  Bramie w r ę cz  z mos t ka mi ,  na  r e p e ­
rac j e  t y n k ó w  w te jże bramie ,  j a k o  i r ep e r a c j e  s ame j  b r a my ,  
wr e s z c i e  da n i e  f u t r y n y  n o w e j  do  p i w n ic y ,  co  an s z l a g i e m obl i ­
c zo n e  z i s i oło na rs. 67  kop.  82;  r az em rs. 203  Ż y c z ą c y  s ob  e 

od j ą ć  się p o w y ż s z y c h  r obot ,  wi n i e n  z ł  izyć do  l icytacj i  oa v a ­
d ium rs  20,  o r a z  ud o  w od.  ić że jest  w y k w a l i f i k o w a n y m  ma j ­
s t r em;  s t a r oza k o u n i  do  l icytacj i  p r z y p u s z c z e n i  m e  nędą .  W a r u n ­
ki licy t a c y j n e  i ansz l ag i .  p r z e j r z e ć  m o ż n a  każt l ndzi e t i ni e ,  z w y ­
ł ą c z e n i e m  dni  ś n l ub  c ż n y c h  w  ka oce l a r j i  r ady  s z c z e g ó ł o w e j  
p od  w s k a z a n y m wyż e j  n u m e r e m  D e kl a r ac j o  p r z y j m o w a n e  b ę ­
dą  p o d f u g  niżej  z am i e s z c z o n e g o  wz oru ,  do  go d z i n y  4ćj  po  p o ­
ł u d n i u  w d n i u  do l icytacj i  p r z e z n a c z o n y m .  — W a r s z a w a  dnia  8  
(.20) c z e r w c a  1856 i . — Op i e k u n  p r e z * d o j ą c y ,  Lc ir in sk i . — S e ­
kr e t a r z  l a d y ,  A. G d r l n e r .

W i ó r  Uu d c i i la rH cji .—  Niżej  p od p i s an y  ma j s t e r  profes j i  N . w  
s s t i t ek  o g ł o s z e n i a  r ady  s z c z e g ó ł ó w  ej  szpi t a l a  ś w  D u c ha  PP.  
Maf c inka i i ek  z dniu.  . . . r. b. ,  p od a j e  n inie j szą  d e k l a r ac j e ,  iż p o ­
de j mu j e  się w y k o  .ać r o b o t ę  N p r z y  r es t aur ac j i  d u mo  nr  112 
p rzy  ul icy P i wne j  n i  s u mę  t\.  w y a n s z l a g o w a u ą ,  o d s t ę p u j ą c  na  
r z e cz  szpi t  la N. ( w y p i s a ć  l i t e rami )  p r o c e n t ó w ,  s k ł a d a m na v a ­
dium rs.  N. P i s a ł e m w W a r sz a w i e  dnia N. ( . podpis  z w y r a ż e n i e  o 
mieszkania ,  to j e s t  n u m e r  d o mu  i u l i cy!  — (2).

—  N a k ł a d e m  Ig  K l u k o w s k i e g o  p r z y  n l i cy  M i o d o w ć j  N r o  
4 9 7  w v d a n v m  z os t a ł  , , Z w i a s t u n "  m a z u r , ' g r a n y  n a  b a l u  d a ­
n y m  w  r a t u s z u  m i e j s k i m p r z e z  m i e s z k a ń c ó w  ni.  W a r s z a w y  
w d n i u  2 7  Maj a  1 8 5 6  r. dl a  N A J J A ŚN I E J S ZE G O  CESARZA 
W s z e c h  R o ss j i  Kr ó l a  P o l s k i e go ,  s k o m p o n o w a n y  na  f o r t e p i a n  
p r z e z  H e n r y k a  C h o j n a c k i e g o ,  c e n a  k op .  1 5 .

—  A l b u m  l i r y c z n e  n a p i s a n e  d l a  s w o i c h  u c z e n n i c ,  p r z e z  
A n t o n i e g o T e j c h m a n a ,  z a w i e r a j ą c e :  1) B o ż e  k o c h a m  Cię! p i e ś ń  
n a b o ż n a ;  2)  P o r a n e k ,  k a w a t i n a ;  3 )  S e r c e ,  D u e t t  n o ; 4)  S y -  
cy l i a n k a ,  w y s z ł o  w  t y c h  d n i a c h  z d r u k u  n a k ł a d e m  s k ł a d u  
n u t  11. F r i e d l e i n a  i j e s t  d o  n a b y c i a  w o  w s z y s t k i c h  ks i ęga r r -  
m a c h  t u t e j s z y c h  i n a  p r o w i n c j i ,  p o  c en i o  k o p .  9 0 .

—  W y s z ł o  z d r u k u  n a k ł a d e m  k s i ę g a r n i  M i c h a ł a  F r uh l i ń , -  
ga  p rz y  r o g u  u l i c  Ż a b i ć j  i S e n a t o r s k i e j  w p a t a c u  J W.  l ir .  O r ­
d y n a t a  S t a n .  Z a m o j s k i e g o  N r o  4 7 2  d z i e ł k o  p.  t. , , S t o  m a ­
ł y c h  p o w i e ś c i ' 1 d l a  dz i ec i ,  ( c e n t  p e t i t s  e o n t e s  p o u r  l e s  e n -  
fant s ) ,  p r z e z  ks .  k a n o n i k a  Kr z ys z to f a  S c h m i d t ,  p r z e ł o ż o n e  
na  j ę z y k  p o l s k i  p r z e z  I gn .  z Z. . .  M y s ł a k o w s k ą .  I m i e  k s i ę d z a  
S c h m i d t a ,  j a k o  n a j u l u b i e ń s z e g o  p i s a r z a  dla  d z i e c i ę c e g o  w i e ­
ku ,  d o s y ć  j e s t  z n a n o  c z y t a j ą c ć j  p o w s z e c h n o ś c i ,  i ż b y  d o p i e ­
r o  u t w ó r  j e g o  w y m a g a ł  j a k i ć j  p o c h w a ł y  t u b  r o z b i o r u  ; p o ­
w i e m y  w i ę c  t y l k o ,  ż e  p r z e k ł a d  p r z e z  z a c n ą  o p i e k u n k ę  d z i a ­
t w y  d o k o n a n y  z o s t a ł  i u m i e j ę t n i e  i w i e r n i e ,  z a ś  w y d r u k o ­
w a n i e  t e x t u  f r a n c u z k i e g o  o b o k  t ł u m a c z e n i a  p o l s k i e g o ,  n a d a  
w m o w i e  b ę d ą c ć j  k s i ą ż c e  z a r a z e m  w y s o k ą  w a r t o ś ć  p o d  
w z g l ę d e m  n a u k i  d w ó c h  j ę z y k ó w ,  d l a  k t ó r ć j  p o d o b n a  m e t o ­
d a  n a j w ł a ś c i w s z ć r a  o k a z a ł a  s i ę  u ł a t w i e n i e m .  D r u k  c z y s t y  i 
p o p r a w n y ,  p a p i e r  b i a ł y ,  a c e n a  d z i e ł k a  p r z y  o b j ę t o ś c i  p r z e ­
s z ł o  2 0  a r k u s z y  d r u k u ,  w y n o s i  t y l ko  k o p .  7 5  ( z i p .  5  )

—  N a k ł a d o m  k s i ę g a r n i  S .  H M e r z b a c h a ,  w y s z e d ł  z e s z y t  
III p i ą t ć j  s e r j t  Ks i ęg i  ś w i a t a ,  z a w i e r a  n a s t ę p u j ą c o  a r t y k u ł y :  
L a t a r n i a  m o r s k a  n a  S o u t h s t a c k  (z r y c i n ą  n a  stal i ) ;  K a s z m i r ;  
Ż ó r a w i e  (z l i t ogr a f i ą  k o ł o w a n ą ) ;  M a s z y n y  p a r o w e ,  p r z e z  J ‘ 
Kr .  P i e t r a s z k a :  Z a c h o w a n i e  c i a ł  o r g a n i c z n y c h  o d  z e p s u c i a ,  
w e d ł u g  m e t o d y  d r a  F a l c o n i ;  P o p r o w a d z e n i e  k a n a ł u  p r z e z  
m i ę d z y  m o r z e  S u e z  (z m a p p ą ) ;  M u z e u m  P e s z t e ń s k i e ,  p r z e *  
B r o n i s ł a w ę  L e ś n i e w s k ą  ; K r o k o d y l  g a n g e s o w y  (z l i t og r a f i ą  
k o l o r o w a n ą ) ;  C h o r o b a  g ó r n a .  Z e s z y t  IV w y j d z i e  za  d n i  t 5 .  
P r e n u m e r a t a  n a  12 z o s z y t ó w  w y n o s i  w  W a r s z a w i e  r s .  6 ,  n a  
p o c z t a m t a c h  i s t a c j a c h  p o c z t o w y c h  rs .  6  k o p .  7 5 . ___________

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro :  Precjoza.
Dziś “wielkie przedstaw ienie  sztuk konnych  

w  C Y R K U  RENZA.
Dziś W Y S T A W A  A R C H E O L O G IC Z N A  w  p a ­

łacu  h rab io s tw a  A ugustów  Potockich.
D o  dzisiejszego N ru  K ronik i do łącza  się P rze­

g lą d u  lio ln iczego, P rzem ysłow ego i  Handlowego 
N um er l o t y . _______________________________ __
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